
H odow an ie  chmielu .
Przez J .  M.

(D alszy ciąg.)

Po usunięciu wypustek z korzeni trzeba ko­
rzenie znowu ziem ią przykryć i podsunąć pod nie 
m ierzwę, k t ó r ą  n a  zimę b y ł y  pokryte. O dkryw a­
nie korzeni, odrzynanie wypustek, przykryw anie 
i podsuwanie m ierzw y należy robić razem  przy 
jednym  szczepie, aby korzenie za d ługo odkryte 
nie usychały na powietrzu. Skończywszy wszystkie 
te roboty  u jednego szczepu, przechodzi się do d ru ­
giego i tak następnie do wszystkich szczepów chm iel­
nika. końcu ułam ać trzeba w szystkie pączki 
i na  każdym  szczepie pozostawić ty lko 2 lub  3 
pączki, aby p rzy  każdćj tyczce nie było więcej jak  
4 do 8 w yrostów  czyli latorośli.

Ja k  już powiedzieliśmy z korzeni starego szcze­
pu  dopiero w czwartym  roku puszczają się za­
rody  m łodych szczepów ; przy m łodych więc szcze­
pach nie trzeba odgarniać ziemi od korzeni aż 
do 4 roku, aby obrzynać wypustki.

W szystkie te roboty  pow tarzają się w każ­
dym  następnym  roku na wiosnę.

Skoro latorośle w yrosną do wysokości 1 y 2 — 3 
stóp trzeba je, jak  już  wyżej powiedziano, p rzy ­
czepiać do tyczek i m okrą słom ą przywięzywać, 
ale bardzo luźno i ostrożnie, aby końca latorośli 
nie ułam ać, bo byłaby  w takim  razie już s tr a ­
coną. 1 1 zywiązywać zaś należy w południe, bo 
w tej porze d n ia  gałązki m ają najwięcej giętkoś­
ci- Trzeba na to  baczne zwracać oko, by  latoroś­

le, czyli tak  zwane sznury chm ielu nie leżały 
jeden na drugim , lecz żeby pięły się do góry, 
obok siebie, po tyczce. Do tyczki przyw iązać 
można ty lko 2 do 4 najdłuższych latorośli z każ­
dego szczepu, reszta leżeć pow inna na ziemi. Sko­
ro zaś szczęśliwie udało się 2 do 4 latorośli p rzy ­
wiązać, to trzeba pozostałe na ziemi latorośle ob­
rzynać. Przyw iązyw anie i przyczepianie to trze­
ba  pow tarzać co tydzień, póki latorośle nie doj­
dą wysokości 8 — 10 stóp, — poczem sam e już  
pną się dalej i wyżej.

Tyczki już w drugim  roku pow inny być 20 
stóp długie i odpowiednio mocne, a nie zanadto 
wygładzone, aby latorośl po nich się nie obsu­
wała.

W szystkie inne w yrosty  z korzeni, lub  z m ło­
dych zaprow adzonych latorośli trzeba troskliw ie 
obrzynać, aby niepotrzebnie nie odbierały soków 
i nie osłab iały  szczepów.

(rdy sznury chmielowe dochodzą powyżej w ska­
zanej wysokości, to jest 8 — 10 stóp, trzeba no­
życzkami poobcinać wszelkie dolne w ypusty , 
wąsy, liście i t. p. do wysokości 3 stóp nad  zie­
m ią i tak  zawsze w stosunku porostu sznurów  
chmielowych postępow ać wyżej z obcinaniem , tak  
dalece, że skoro chmiel mieć będzie 20 stóp w y­
sokości, od dołu  na 6 stóp w szystko będzie ob ­
cięte i ty lko gołe główne sznury  pozostaną.

Zresztą pielęgnowanie jest to samo co i w 
pierwszym  roku, a przez w szystkie następne la ­
ta  tak  sam o się pielęgnuje.
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Szosie pytanie.

K iedy i jak  się zbiera i jak się su­
szy  chmiel ?

Głównie na tórn zależy, aby chmiel był w swoim  
czasie, ani zawcześnie, ani zapóźno zebranym. Z koń­
cem Września chmiel zazwyczaj już zupełnie doj­
rzał. Poznaje się zaś dojrzałość po tern, że chmiel 
traci jasno zieloną barwę a nabiera żółtawo bru­
natną. Najlepiej zaś przekonać się można ścisną­
w szy garść kwiatu w ręku, skoro kwiat się lepi 
i żółto farbuje rękę, to chmiel jest dojrzały i czas 
go zbierać. Chmiel przestały, traci wagę, inączy- 
stość i tein samem i wartość, trzeba więc bardzo 
być bacznym, by w swoim czasie go zebrać.

Zbiera się zaś w następujący sposób:
Na jednę stopę po nad ziemią przerzynają się

sznury chmielowe w około tyczki, a tyczkę ostroż­
nie się wyciąga, aby przez wstrząśnienie mąka 
nie ulatała z chmielu, opiera się wyjętą tyczkę 
stojącą — i obrywa kwiat. Kwiat przy obrywa­
niu nie powinien być zroszonym ani deszczem? 
ani też rosą, bo potćm pleśnieje. Najlepićj tedy 
jest zbierać go w południe i podczas zupełnej 
pogody. Jeżeli deszcz przeszkadza, trzeba tycz­
ki z oberzniętym chmielem znosić pod dach, w do­
brze przewiewne miejsce, tam je ustawiać i obry­
wać skoro chmiel obeschnie. Nietrzeba przy zbio­
rze chmielu kolejno brać tyczkę po tyczce, lub 
po rzędzie, lecz te wybierać szczepy, które naj­
przód dojrzały.

(Dokończenie nastąpi.)

Siewnik jednorzędowy do rzepiu, ręczny.

Do rzędowego zasiewu 
rzepiu, k tóry  dość już  czę­
sto  i w gospodarstw ach  
naszych j e s t  p rak tykow a­
ny, s łużą  Siewniki bęben ­
kow e,  j e d n o -  d w u -  i 
trzyrzędowe.

Siewnik jednorzędowy 
je s t  ręczny ,  taczkowy i 
wysiewa zapom ocą bęben­
k a  b la szanego ,  k tó rem u  
o b ró t  udzie la  wielkie k o ­
ło  biegowe za pośredni­
ctwem  paska.  N a  jednej 
pochy łe j  ścianie bębenka  je s t  o tw ór do wsypywania na ­
sienia, zatykany korkiem, a  na  obwodzie najwyższej wy­
pukłośc i  tegoż bębenka  zna jdu ją  się w równych odle­
g łościach od siebie m ałe  otwory, przez k tó re  w ypadają  
z ia rna  p rzy  obrocie bębenka. Do regulow ania ilości wy­
siewu służy mosiężna p rze p ask a ,  opatrzona w takich

samych odległościach, co 
otwory bębenka,  w pewną 
ilość mniejszych i wię­

kszych dziurek, k tó re  
przez posunięcie p rzepa­
ski w je d n ę  lub  d r u g ą  
s tronę  n as taw ia ją  się r e ­
gu larn ie  nad  owemi otwo­
rami, i w m iarę  wielkości 
wysiewają mniej lub  wię­
cej. W yrzucone nasienie 
w pada  do spodniego lej­
ka, którego dolne zakoń­
czenie stanowi zarazem  

znacznik m ark u jący  b ródkę  pod  zasiew; w ałek zaś ty l­
ny służy do przykrycia zasiewu. Użycie jednorzędow ego 
Siewnika, ja k o  dość żmudne, może ty lko na  mniejszych 
p rzes trzen iach  z korzyścią  być zastosowane. Waży on 
około 50 fun tów , a we fabryce H. Cegielskiego w P o ­
znaniu kosztuje  10 tal.

Stan posiadłości mniejszych
czyli gruntów włościańskich w Galicyi wschodniej.

II.
(Dokończenie.)

P rócz tego gospodarstwo podolskie narażone je s t  
n a  klęski innym okolicom nieznane.

Szarańcza od czasu do czasu pojawia się zwykle. 
Je s t  to  plaga, k tó ra  mnoży się w stepach  Krymu, Bezara- 
bii i Wołoszczyzny, zwykle tu  pojawia się w Sierpniu k ie­
dy zboże najczęściej wyżęte i w tedy niewielką wyrzą­
d z a  szkodę, chyba w k ap us tach ,  b u rak a ch  lub ło d y ­
gach  kartoflanych. Zwykle opadłszy n a  noc, nazaju trz  
zryw a się i leci dalej, gdzie j ą  wiatr  popędza. Ale tam

; je s t  najszkodliwszą, gdzie w późniejszą jesień  spadnie. 
T am  nie tylko zniszczy zieloną oziminę, zjadłszy j ą  do 
korzenia, ale nad to  zakopuje na zimę swoje ja ja ,  z k tó ­
rych  n a  wiosnę ku  końcu  Kwietnia wylęgają się m ło­
de pokolen ia  w nieobliczonych m asach  — i te  są  wła- 
ciwie, k tó re  największe zrządzają  sz! ody w m łodych za­
siewach wiosennych.

K sięgosusz bardzo  często grasuje. P o jaw ia  się on 
zwykle między bydłem  w bezwodnych s tepach  Bezara- 
bii i s ta m tą d  udziela się przyległym okolicom Podola. 
K o n tum acya  przez rząd  Austryacki zaprowadzona nie 
zapobiega złemu, bo żydki i przemycarze nadgraniczni? 
u n ik a jąc  kontum acyi i cła, um ieją  bydło manowcam i 
p rzeprow adzać i tym sposobem chorobę wprowadzają- 

O sta tn ie j jesieni także wielką p lagą  było robactwo
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* gatunku gąsienicy i to nocnej; w dzień ukryta w zie­
mi n a  cal lub głębiej, w nocy wyłażąc na wierzch po­

ora ła  oziminy z liściem i korzeniem, tak że w prze­
ciągu dwóch tygodni łany cale, gdzie się ozimina była 
pięknie zazieleniła, zostały zniszczone i czarna pozostała 
się rola, k tórą  n a  wiosDę powtórnie jarzynami zasiewać 
potrzeba było. J

. ,  powyższe są przejściowe, których trudno prze­
widzieć, a tern samem takowym zapobiedz. Rozum ludz- 

i W>’S1‘& się na to, żeby ile możności zmniejszyć szko­
dy z tego wynikłe, lub przez Towarzystwa asekuracyi 
takowm odzyskać. Dotykają one zarówno większych właś­
cicieli jako i mniejszych; ale największą klęską, która 
głownie włościan dotyka jest  ciemnota umysłowa.

Był czas, gdzie panujący mógł powiedzieć, że nie po­
trzebuje uczonych ale posłusznych poddanych; dziś rze­
czy inaczej się pokazały, albowiem za oświatą idzie lep­
szy byt ludności; a im  większa zamożność pojedynczych 
mieszkańców, tem silniejsze państwo. Towarzystwa rol­
nicze nie zaradzą złemu, bo włościanin Podolski do ta ­
kiego Towarzystwa należeć nie chce, a tern samem ani 

jego rad, ani rozpraw słuchać nie będzie.
Na to jedynem lekarstwem jest  wprowadzenie oś­

wiaty i moralności; a to jest zadaniem Rządu i Rad Po­
wiatowych, ażeby wynaleźli sposób, by szkółki, jakie się 
tu  i owdzie po wsiach pozakładały, stały się istotnie 
źródłem oświaty prawdziwej; a me tak jak  dotąd były 
tylko miejscem kłótni o język lub abecadło ru sk ie , 'za  
którym ukrywała się agitacya polityczna podsycana przez 
sąsiednie mocarstwo. Jakla.

O przebiegu „Gorączek nerwowych1* i pielęgnowaniu 
domowem cierpiących na tęż gorączkę

W mojem sąsiedztwie panowała niedawno temu 
choroba, którą rozmaicie nazywają; jedni nazywają ja 
tyfusem, drudzy gorączką ciągłą, jnni znów jL 
albo iebrą nerwową. My się ostatniego trzymać bę^ 
dziemy nazwiska. Abyście o tej ciężkiej chorobie iakie 
go takiego nabrali wyobrażenia, opiszę Wam jej prze-

V n n H  r  u l  UW?g 00 d ° Piel?g « o w a n ia d L io -  wego podobnych chorych, abyście im w ciągu chornhv 
umieli jakąkolwiek sprawić ulgę. horoby

Nie każda gorączka nerwowa równo się zaczyna 
u jednych powstaje ona nagle, u drugich znów przycho­
dzi zwolna. Człowiek przeczuwa czasami chorobę a 
przeczucie to objawia się u niego przez odurzenie w gło 
’wie, i nieprzyjazne i zmienne obejście się z ludźmi • n a ­
rzeka czasami na ból głowy, niechęć, słabość, ospałość 

ogacli i rękach, sypia niespokojnie, nrócz tego za­
czyna mniej jadać, czuje suchość w ustach i ma pra 
gnienie. l e  i t jm  podobne chorobliwe zjawiska po- 
przedzają właściwą chorobę czasami jedna lub kilka 
tylko godzin, czasami tez dzień, dwa a nawet i dłużej 
jes.zcze. Samą zas chorobę zapowiada uczucie zimna 

s,ę p“ ,całf m cieIe rozchodzi. Lud prosty, jeżeli 
go o początek choroby zapytasz, odpowiada, że dostał 
febry, ze go ogroziło albo też, że dostał ziemniska 
Zimno, to ogianicza się czasami na lekkim dreszczu ze 
ziewaniem, łamaniem po kościach i bólem w krzyżu 
niekiedy znów jes t  ono tak mocne, że się cały trzęsie 
Najcieplejsze przykrycie, gorącą wodą napełnione bańki;

napicia się ziółek gorąych, nie zdoła usunąć owego 
zimna, które trwa niekiedy bardzo krótko, bo tylko pół 
godziny lub godzinę, czasami męczy ono nieszczęśliwego 
chorego do sześciu, ośmiu godzin i dłużej jeszcze Z u- 
stąpieniem zimna zaczyna się gorączka, która po nieja­
kim czasie do wysokiego dochodzi stopnia, głowa, twarz 
i w ogolę całe ciało chorego rozpalone jak  głownia, 
oczy zaczerwienione, drażliwe, światła znieść nie są w 
stanie, twarz czerwona oddech przyspieszony, język al­
bo białem szlamem obłocony albo też czerwony; chory 
Radnej nie ma ochoty do jadła, czuje w ustach gorycz, ża­
dnego me ma smaku, nawet woda inaczej mu smakuje.

; W początku gorączki przychodzi niekiedy do wyraźnych 
wonnt, chory oddaje najprzód to, co krótko przed cho­
robą jadł, u potem wśród mocniejszych wysilień odcho­
dzi i zołc. I ragmenie jest wielkie a najmilszym dla cho 
rego napojem jest zimua woda. Stolec zwykle zamknietv 
moczu wydziela się w tym okresie choroby mało a t in -  
że jest  koloru czerwonego.

. Niekie,dy c}<>7 ciiłgle tylko śpi, i to tak  mocno 
ze go się dobudzic me można, niekiedy znów oka zam 
knąc me jest w stanie już to w skutek gwałtownego 
bolu głowy i łamania po kościach, już też wskutek  wiel­
kiej mespokojnosci , draźliwości; a jeżeli się na kilka 
chwil zdrzemre, to go sny okropne jakieś (jak gdyby

k ą t  d , d , a c "  So ' i « „ ś ss

Jeżeli gorączka po kilku lub kilkunastu godzinach 
zmniejszać sig zacznie, a choremu po obfitych p o ta ch  
się polepszy to jeszcze od pół biedy, bo choroba ̂ k o ń ­
czyła, ajezeli się na drugi lub trzeci dzień zimno powtórzy­
ło, a po mm gorączka nastąpi z całym szeregiem co donie- 
piero wzmiankowanych zjawisk chorobliwych, to już w ta 
k im razie wielkiej obawy mieć nie p o t i e b a ,  bo chorv
S w an T ną M>p r ^ kle. 08raszkd, Zimniskiem w pos­pólstwie nazwaną. A chociaż i ta choroba w i
swoich niebezpieczną się stać może. to przecież le d o S a
cz°eństwa P '  r ’® ZOStawienia śladu niebecpie-czenstwa. Jezeh zas wyżej wzmiankowana gorączka nio

P y c h  SIS " 1111 rankiem nieco cmnieiszy, trwa o rrer
£  8 »  * * * * *  poobiednich S

ę magac zaczyna, to wtonczas przygotowani b ad /m v  
na dłuższą a czasami nawet i na bardzo nieha ^d/my 
chorobę. Przedłuża sie ona do d w ó c h Z Z 2
iTphwy"' ° ' iel'’ Wie“ j’* koni“ 'i'S' b« °

Od dnia do dnia chory co raz bardziej się słabszym
blm e z& V ' S  S V ż§j wzmiankowane zjawiska choro­
bliwe z każdym dniem się wzmagają. Chory, jak sie wl-
zej mowiło. ciągle spi tak mocno, że go się dobudzić nie
możesz, albo tez noce i dnie bezsenne przepędza co mu
największą sprawia przykrość, bo zwykle gw ałtow nyból
głowy takiej bezsenności towarzyszy. Ile razv zaś '
tylko kilka lub kilkanaście M J Z S F J Z S
WIC od lzeczy zaczyna, zdaje mu się ciągle tem być /•,
trudmonym co będąc zdrowym robił, to bydło wypędza"
to orze. ilbo  s.ę też ciągle z kimsiś umawia; t o lnów
chce  v m  bodzi e  z łóżka ,  iść do do mu ,  bo myśli że w oh
cen, jest miejscu, a jeżeli spokojnie leży, t o ^ ą g  e roko"

P  '-hwyraj to  z. twarzy i z czoła ści, r ^ t o  znów
rog Ł. • ry ub pościeli uchwyciwszy, zwijać ja zaczyna 
W ciągu dalszym choroby traci czasami przytomność' 
twarz u„wmej czerwona staje się bladą, oczy zapadłe!
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dolna warga i język trzęsie się, iw  ogóle z całego wyra- 
zu twarzy widać ciężką chorobę.

Zwykle chory leży niespokojnie, odkrywa się nie zwa­
żając wcale na przyzwoitość, położenie zaś jego jest nie-* 
zwykłe, głowa spada z poduszek oparta na krawędzi 
łóżka a nogi zwykle w przeciwnej stronie, ledwo co go 
z wielkim mozołem podciągnąłeś na poduszki i nadałeś 
mu położenie wzdłuż łóżka, to nie długo zesunie się i przy­
bierze położenie dawniejsze. Tylna część ciała i boki, na 
których chory ciągle leży, zaczynają przybierać kolor 
czerwony, wreście skórka wierzchnia schodzi, tworzą się 
wrzody, czasami wrzody te przechodzą w gangrenę. Nie­
kiedy i we wielu innych miejscach podobne wrzody się 
porobią jak n. p. około kostek, w okolicy łopatek i t . d. 
W lżejszych przypadkach chory woła, jeżeli chce na stolec 
lub z uryną, w cięższych zaś wszystko robi bez wiedzy 
pod siebie.

Pokarmów chory żadnych nie przyjmuje, nawet nie 
żąda napoju do zaspokojenia pragnienia wielkiego, je­
żeli mu zaś szklankę wody podasz, chwyta ją  machi­
nalnie, drżącą ręką do ust przysądzą i nagle pije, woda 
zaś wpadając w żołądek wydaje odgłos jak gdybyś coś 
w studnię wrzucał. Porozumienie się z chorym jest bar­
dzo utrudzone, bo on, jak  się już wyżej powiedziało, m a­
ło ma przytomności, a prócz tego tak tępo słyszy, że 
czasami i najmocniejszego głosu nie rozumi. Język je ­
go w początkach choroby przysychał, teraz zaś nietylko 
suchy, ale i skrobowaty i cały czarny jak  gdyby go ktoś 
sadzami posypał, prócz tego i owe sadze osadzają się 
na zębach, na wargach, zwłaszcza w kącikach ust. Od­
dech chorego przyspieszony, niekiedy za głębokiem west­
chnieniem odzywa się kaszel, cała powierzchnia ciała 
sucha, a chory przy końcu choroby tak wychudł, że mu 
wszystkie żebra porachować można, a wszystkie końce 
kostne sterczą wysoko; dodać i to jeszcze trzeba, że cho­
remu czasami wszystkie włosy z głowy powychodzą. Ro­
zumie się, że choroba tu niejednakowy ma przebieg, u je­
dnych jest on nieco łagodniejszy, u drugich znów dłuż­
szy, połączony z inneini jeszcze cierpieniami.

Jak się z niniejszego opisu choroby okazuje, cho­
ry we wielkiemjest niebezpieczeństwie, może on umrzeć 
nietylko podczas przesilenia się choroby, ale wtenczas 
jeszcze kiedy ona już ustała, a więc w skutku wycień­
czenia sił. Pomoc lekarska jednorazowa mało co znaczy, 
chory poivinien nieomal ciągle być pod okiem biegłego 
i doświadczonego lekarza, dla tego też nie żałuj wydat­
ków na lekarza i na leki, wynagrodzisz to sobie ura- 
towaniemżycia drogiej Ci osoby, ajeżeli Ci ją  Pan Bógpo 
długich cierpieniach zabierze, to i wtenczas jeszcze znaj­
dziesz wynagrodzenie za troskliwość Twoję, za opiekę, 
którąś chorym udzielał w spokojnem i czystem sumie­
niu twojem i powiesz sobie n Taka była wola boska. “

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przypominki gospodarskie.
O uprawie rzepaku.

Przy nadchodzącej porze nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć Szanownym Czytelnikom, że czas do siewu rze­
paku tuż przed nami. W tym roku prawie wszędzie nad­

zwyczaj spostrzegać się daje piękna pod niego uprawa, 
a jeśli gdzie jeszcze bronowanie ostatniej radlonki nie 
ukończone, należy z niem pospieszyć, zwłaszcza że i 
przechodzące deszcze sprzyjają tej robocie. Około 12- 
b. m. potrzeba zacząć orać na piękne, aby po połowie 
Sierpnia koniecznie siew rozpocząć, — radziłbym ile mo­
żności uprawę rządkową, — mam bowiem od wiarogod- 
nej osoby w przeszłym miesiącu z Krakowa przybyłej 
wiadomość, że na Szlązku, gdzie się rzepak więcej niż 
w naszych okolicach utrzym ał, wszędzie gdzie był w 
rządki siany, o wiele był piękniejszy; zaręczano, że były 
miejsca, w których do 15 szeili z magdeburskiej morgi 
sprzątano. U nas, gdzieśmy wiele na północ posunięci, 
w tym roku rzepaki chybiły, — wczesne ciepła przyspie­
szyły jego wegetacyą, późniejsze zimna i wiatry zacho­
dnio-północne spowodowały, że tak zwane pchły zni­
szczyły go do szczętu, — przymrozki nie tyle mu za­
szkodziły. Uważam przecież, że gospodarze racyonalni 
katastrofą tą zrażać się nie będą, a z wypadkami tego 
rodzaju, że powinni być i są obznajomieni, to wiem, bo 
widziałem, że przezorniejsi i pilniejsi, zorawszy rzepak, 
zasiali po nim jęczmień, który w wielu miejscach za- 
dowalnia producentów. W tym roku o wiele okoliczno­
ści lepiej sprzyjać się zdają i uprawie i siewaniu tej 
rośliny, — zaczynajcież więc z wiarą w Boga i nadzieją 
w sercu, a Bóg mozoły i prace wasze stokrotnie wyna­
grodzi. T. R .

Rozmaitości.

Jakim sposobem upływ krwi zatamować można.
Jadę sobie niedawno temu przez wieś i widzę czło­

wieka leżącego na ulicy, a krew mu jeno tak strum ie­
niem płynie. Koło niego ludzi gromada, a wszyscy j a ­
koś zafrasowani wyrzekają nad onym biedakiem. K a­
załem tedy stanąć i mówię do chłopów: „Podnieście go 
na równe nogi“ ; co gdy uczynili, wziąłem go za rękę 
i podniosłem ją  w górę, a drugą jego rękę drugiemu 
chłopu kazałem też podnieść w górę, iż on człowiek 
wyglądał jakby rozkrzyżowany, jeno że ręce były je ­
szcze bardziej w górę podniesioue. A tu krew* zaraz 
płynąć przestała, i on człowiek wnet przyszedł do sie­
bie. O czem wam wszystkim donoszę, abyście w podo­
bnym razie równie tak sobie postąpili, bo ten środek 
na to najłatwiejszy i najskuteczniejszy. (D.)

C e n y  z b o ż o w e .
Gdansk, 12sierpnia. (Ceny * kolei.) P s z e n i c a  biała 130/131 /32- 

133 ft. wedle jakości od 96/97 — 100/101 sgr. jasno-szklista 330/2- 
33|134 fnt. od95— 96/100sgr. pstra szklista 130j 1 — 132;3 fnt. od 94- 
95/97'/2sgr., czerwona zimowa 130]32-135[36ft. 87'/2-91/2 sgr.za 85 fnt. 
Ży t o  świeże 119 do 122-125 fnt. płacono 66—67/68 sgr. G r o c h  
do jadła i na paszę 66'/2|68]69 sgr. J ę c z m i e ń  mały 105/7—8/9 
fnt. 51—51'/2 sgr. za wielki 113/114 fnt. 54 sgr. za 72 fnt. Owi e s  
40 sgr. za 50 fnt. Kzepik i rzapak podług jakości 110/112-115 1162/:t 
sgr. za 72 fnt. O k o w i t ę  nie targowano.
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